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Jakim fpofobem parfcye obie j td ieft: 
Jakobini, i K onwencya z fobą w a łc z y  
poznać można -ż naftępuiijeych w y ra zó w  
Frerona Wy ię tych z dzieła pod naptfeitt 
Orateur du Peiłple. j} T e r a z p r z e c h o -  
dziemy fi| pd W euwóiufził > zaiadłość bo ­
wiem obydwóch terażnieyfzych jpartyi 
każe rzeczyw iście wybuchnienia ia- 
kiegoś obawiać* Każdego dnia w yeho” 

M  g dżi



C *3 7°  ) 
dzi na widok mnoftwo pifm przeciw Ja­
kobinom , którym z a rz u c a j : że ini
nie fą dawnćm Tomarzyftwem , ani f«| 
ożywieni duchem dawnym wolności, lecz 
fątłufzczą intrygantów Robejpierromt za­
przedanych, chcącą iefzcze i teraz u trzy­
m ywać Syfiema boia&ni, a uyść nay- 
fprawiedliwfzey kary zfp fwe przeftęp- 
ftwa, Przeciwnie Jahobini nic nie każą 
drukować , lecz tern czynnieyfzą korre- 
fpondencye u trz y m u j z Tomarzyftmarni 
affiliozpanenii, które wfzędzie maią fw ych 
agentów. Z a r z u c a j ci Iwym nieprzyia- 
ciołom z nieiakim pozorem fiufzności, że 
wfpiera ią Aryjlokracyę i detnokratyzm,hez 
wymienienia iednak tych , k tórzy wfpar- 
temi b y l i , a gdy ich hieprzyiaciele pio­
r u n u j na chciwość krw i rozlewu , w za ­
jemnie ci czynią onyrn w yrzu ty , w z g lę ­
dem złupienia narodowego Skarbu , po­
pełnionego przez partyę przeciwną To 
zaś ieft nayw iękfzą fztuką Jakobinów, 
ze powfzechnie rozglofiU , iakoby partya 
przeciwna naftaiąca na nich wfzyftkie 
Toroarzyftwa ludu znieść chciała. T ym  
fpofobetn pociągnęli ku fw ey ftronie nie 
tylko część tyiękfzą Towarzyftw ludu , 
ale nawet wielu innych obyw ateli, któ­
r z y  lubo nie łą członkami to w a rzy ftw , 
t r z y m a j iednak za konieczny ten inftitut

w  cza-



W czafie rewolucyinego R ząd u , ten bo* 
wiem ieft w  ftanie przez w  pływ  fw ó y  
do Rządu utrzymania go w  przyzw oitych  
©brębach, i położenia tam Defpotyzmo- 
Wi.

W fzyftkie pifma Robefpierra, k tó ­
re maią w zględność do fpifku , poydą.do 
druku. Staraiąjfię teraz znowu zaoflrzyc 
nienawiść ku Rządowi A n g i el/ki emrl, po­
nieważ zamachy Robejpierra tak bywa- 
*9 wyiaśniane, że ęhciał Syna i Córkę 
zabitego K ró la  oddać A nglikom , dla po- 
fadzenia pierwfzego na Tronie, fobie p rzy- 
w łafzczyć fter Rządu , A n g lii oddać ko­
lonie wfzyftkie i niefetóie porty Francu­
skie , za to zaś mieć opiekę od A n g lii  
i wfparcie.

K ażd y Leodyiczyk zb iegły, chcący 
nazad teraz do Leodyum powrócić otrzy-  
muie , ieżeli by chciał na każdą milę ię  
fols na drogę,

W  Paryżu ieft drogie mięfo dła tego 
pofpólftwo fmutnem fię bydź zdaie, w  
którego umyśle nawet ogłafzanie zw y- 
cięftw nie czyni wielkiego wrażenia Ja­
kobinów uważaią iako ftronnikow R oke- 

fpierra  i okrucieńftwa popełnione im 
przypifuią, mniemaiąc razem, iż gdyby ich 
nie było, nie byłoby w oyny z tylu Poteą- 

. cyami, i iużby dawno mógł był naftąpić po-
koy.
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ikoy* Przedmieście S t. Marceau przeći#  
Jakobinom fig deklarowało, lubo emifla- 
jyu fzó w  do tey fekcyi wyflali byli, dla 
przeciągnienia ie y , iżby pifała fig na 
A drefs T ow arzyftw a ludu -w D ijon. Tb 
odftąpienie SanSćulbtdw zdaie fię ja k o li- 
fiom przygotow yw ać zgubę. Ich  Seflye 
juz od nieiakiego czafu fą mniey z n a c z y

Z  Paryża dnia 2f  Września.

W c z o ra y  chciał pewny w  małem 
zgromadzeniu dowieść, że Robe/pierre 
jnoże mniey ieft kary godnym , iak mnie­
m ano, a przynaym iey potrzeba go było 
|)rzed afądzeniem wyftuchać. Gdy zaś 
aedep z przytomnych dał mówiącemu do 
zrozum ienia, że nieaitrożńie m ów i, zą- 
czął fig fp ó r , na któ ry  nadfzedł Repre­
zentant Legendre przypadkiem , a fly- 
jząc obrońcę Robefpierra, zawołał wzięć 
go w arejzt, gdy zaś nikt fig do tego 
jiiep oryw ał, fam Legendre oddał go pad 
jpartgi nadaremnie krzyczał arefztowany 
Przyjaciele ratuyeie mię !  nikt fig bowiem 
za nim nie uiąt Przyprow adzę go ię- 
fzcze z drugim» który fię zdawał iego 
Utrzym ywać Freron , i Chateau - net/f- 
Rąndon  chcieli poiedynkować, dowiedzia-
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>ći# w fz y  fię iednak o tem Deputacya ocalę-
iffa- , n ia , poftała guardyftów narodowych, na 
dla ich rozbronę, i tak iey rozkazu uflu-
na chali.

Tai W czoray oddała zona J J, Roujfeau
obi* Konwencyi dwa manufkrypta , które
•ffye iey mąż godziny przed śmiercią wrę?
czą- c z y ł j  i na których był nadpis pro-

fzący  żon y, aby wie pierw ej ie odpieczę- 
towaia , aż w  roku jgcrt.

Zdania w  Konwencyi o tem , azali- 
by na wole Ronffeau w  tey mierze uwg> 

ałem zać należało ? były r o z d z i e l o n e , jeden
erre atoli członek uczynił u w a g ę , że fpiefzny
inie- bieg rewolucyi uprzedził czas od Roujfean
było naznaczony, a ta k  D uroi i  Baryere żą«

zaś dali, iżby Prezydent natychmiaft otwo-
n do r z y ł , a gdy Konwencya to dekretowała,

zą« Prezydent Andr&. Ęnm otit ufkuteczmł
pre* zaraz dekret, i Lahanal poyrzaw fzy na
fty • M anulkrypt tw ierd ził, że ręka była

ziać Roujfeau, nakazano tedy Deputacyi E d u -
tego fiacyi publicznej, aby otem relacyg dała,
pad W yfzedł na widok nie dawno K a *

’any lendarz niewolnikom , w  którym fię opó
ziem fuią uciążliwości, których arefztowani
> ie- za Robefpierra w  więcieniach doświad?
iego cza<5 mtifieli, przyłączone fą takie Anek*
euf- Joty, o niektórych arefztawanych? któ-
Izia- rzy  pod guilotyne pofzli,

NIEIVh
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NIEMCY.

Z  Bergheim od R zeki Erfft dnia 3.
Października, ■ V  ■ j

Cefarjka armia ftoi w  okolicy na- t
fz e y ., Francuzi na nię nader zaiadły j
przypuścili anak. Biegli na bateryg tu ^
w yfypana o 20 armatach , które fw ym  {
wybuchem plutonami ich na ziemię oba- j
la ły  , żaden iednak z nich , ani na krok I Ł 
nie uciekał, ponieważ za linią, piechoty B
kaw alerya ftała maiąca rozkaz nawet 
gwałtem  niedopufzczaę nikomu uftąpienia ę.
z  placu. W  J u li i , gdzie Cefarfcy ża- 
dnego nie zoftawili garnizonu , iuż ogni* 
fte lataiij ku le , zapewne iuż teraz ieft 
w  ręku Francuzkich . W czo ray  paliło fg
fig rtiiafto L in n ich , i D ureń , po cofn ie’  
mu fię ztamtąd armu Cefarlkiey. T w ier* ^
d z| iednak , że Cefarfcy fami p rzy  fw o- p^
iey reyteradzie w  Dureń magazyn fiana 
napalił*

W  Drvóch M o flach Proklamacyg w y ­
dano , podług którey wfzyfikie dziefieci- 
ny Panom lub Duchowieńftwu przed tem-** 
oddawane, tudzież wfzyftkie dochody inne ^
maią, bydź oddawane na potem do Skarbu ^
Narodu Francuzkiego, Rolkazano razem ^

w  przd-



W przeciągu 24 godzin podać lilie w fzy . 
ftk,ch pałaców i domów , tak X  jig c y c h
f t  f i i  Szlacht3r.> i  emigrantów , dla 
Ikonfiikowania, 1 fprzedania onychże 
K to  ma ruchomości tychże u fiebie no* 
winien natychmiaft pod karą śmierci do-' 

>esc. Kto pofiada więcey zboża, fiana 
8 °m y , » innych wiktuałów, aniżeli „ o ’

odda > d k  fWeS° SoCpodarawa, nmfi 
oddać to co mu zbyw a na potrzebę

„ i l g  * M tm ic y p a J n o ś c i  Dwóch Moftów 
n a k a z a n o ,  a b y  P ie k a r z a  B ltim aner ,  kttY  
r e g o  n .e p r z y m c ie l  p r z y  P i r m a f e n s  z n C

Łtgo r̂08'8’ 1 ***** i

d 1 7 ° „ Z  P ™ y ™ t z e rov «l,i i „  mie.
Frań  1 L au tern  18 batalionów
A rancuikiego Woylka konfyftuie.

W Ł O C H Y .

1X7- Admirał Lord H ood , i
W ice-A d m ira ł Hotham , na okrętach 
^oiennych F& fori ż dnia 2*
W rześnia przypłynęli; do portu

Jkiega?
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Jhego? i tam po daniu Jtoma bbnoru , zś 
neutralność R zp łitey, i prawa portowe 
z a c h o w a j dnia 24 w ylądow ali, a w  af« 
fy ften cy i, Angieljkiego Poiła oddali w i­
zytę Doży.

Dnia 27. w  czaiie nawałności ude* 
rz y ł piorun w  porcie Lhorneńfkint w  
mafzt Neapolitańjkiego iednego woienne* 
go okrętu Sann ta zwanego* zabił 4* _a 
zranił f ludzi, i wiele na tymże okrę­
cie innych fzkod przynióft. B y ł to okręt, 
k tó ry  przyw oził Nćapolitańjkie woyiko 
do Lombardy i  Au/iryackiey.

Dnia naftę^uiącego Neflpolitańjkct 
flc tta , która iuz miała dwa razy  po* 
■wrócić p rzy  w ietrze pomyślnym zebrała 
fig do portu

A F R Y K A ,

W  Mafocca teraz pannie 7* K rólów , 
albowiem 7. S yn ó w  zmarłego Cefarza 
Mtttokańfkiego, podzieliło na 2 części 
K ró lettw o , i prowadzą między fobą nie­
zmierną woynę. Niewypowiedziane okru­
cieńftwa wyrządzaią nad ludźmi, k tó rzy  
z  przeciw ney ftrony w  padaią im w  ręce. 
Ż yd zi fą pierwfzemi ofiarami tyrannii 1 
niektórych żywcem  p alą , innych pieką, 
fmażą w oleiu, wiefzaią za nogi <&ć.
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